
Po przeczytaniu oddaj drugiemu

N I E C
Nie dbaj o to żeś w  ciężkie kajdany się dostał,
Gdy lud rzekł — chcę być wolny — zawsze wolnym został.

(gen. Jasiński 1790 r.).
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P O  R O K U
Już m inął rok, gdy — po tragicznej 

Śmierci gen. Sikorskiego, ówczesny w ice­
prem ier i m inister spraw  wewnętrznych, 
Stanisław  Mikołajczyk, został powołany 
przez P rezydenta R. P. na stanowisko P re ­
m iera Rządu Polskiego w  Londynie.

Urząd swój objął M ikołajczyk w sa­
m ym początku jednego z najtrudniejszych 
okresów, w jakich w  swej historii Polska 
się znajdow ała — rozpoczął się atak  Rosji 
S talina na Polskę — atak  wówczas jeszcze 
dyplomatyczny, ale stanowiący już pełną 
zapowiedź tej przyszłości, jaką bolszewizm 
pragnie nam  zgotować, do jakiej z całą 
wschodnią perfid ią i mongolskim uporem  
przygotowuje się. M iał to być dalszy roz­
dział, stosunków sąsiedzkich”, zapoczątko­
w any agresją 17.IX.39, kontynuow any w 
sławnej umowie granicznej z Niemcami, 
przez opinię Polską nazwanej IV rozbio­
rem  Polski, a w stępnie już realizowany w 
Katyniu...

P rem ier M ikołajczyk nie był na arenie 
w ielkiej polityki międzynarodowej postacią 
znaną, ustępow ał pod tym  względem znacz­
nie swem u poprzednikowi, Gen. Sikorskie­
mu, nie m iał tej ru tyny  politycznej, jakiej 
się nabiera przez la ta  piastow ania naczel­
nych stanowisk państwowych, posiadał jea 
nak cechy um ysłu i przym ioty charak teru  
tego rodzaju, że już dziś możemy stw ier­
dzić, że z najtrudniejszej próby swej do­
tychczasowej działalności politycznej w y­
szedł zwycięsko.

Jak ie  to były cechy, które pozwoliły 
synowi chłopa wielkopolskiego ująć w  swe

dłonie ste r naw y państw a polskiego i w wy 
jątkowo trudnych sytuacjach politycznych 
nie ustąpić nic „możnym tego św iata" z 
najistotniejszych w artości Polski. Były n i­
mi w  pierwszym  rzędzie: głęboka miłość 
Ojczyznj' i zrozumienie istotnych podstaw  
bytu Narodu Polskiego — nie ta' miłość od 
św ięta i parady, lecz ta, k tóra wiąże czło­
w ieka z jego krajem  w  każdych okoliczno­
ściach na dolę i niedolę i k tóra stanowi 
najistotniejszy m otor jego działalności ży­
ciowej. Był nim  charak ter mocny i w  prze­
ciwnościach nieugięty, — była w  końcu 
odwaga cywilna, tak niezbędna każdem u 
politykowi—odwaga, k tóra pozwala działać 
w brew  piętrzącym  się trudnościom  nie z 
m yślą o korzyściach dla w łasnej osoby, czy 
przyszłej kariery, lecz jedynie w  imię re ­
prezentowanej Spraw y i wyłącznie " dla 
Niej.

Te zalety serca i charakteru  wyniósł 
Mikołajczyk ze swego domu rodzinnego, bo 
były one treścią życia jego środowiska, by­
ły treścią istnienia całej Wielkopolskiej 
Ziemi.

Pomimo młodego w ieku piastował Mi­
kołajczyk już od szeregu la t przed v/ojną 
czołowe stanowiska w  polskim życiu poli­
tycznym i społecznym, był wiceprezesem 
Stronnictw a Ludowego i > najbliższym zau­
fanym  współpracownikiem Wincentego W i­
tosa, Prezesem  Wielkopolskiego Tow arzy­
stw a TSółek Rolniczych, wiceprezesem 
Związku Izb i Organiz. Rolniczych, — n a­
czelnej kom órki samorządu rolnego w Pol-

Już od pierwszych dni swej działalno­
ści na stanowisku Prem iera Rządu Polskie­
go dostał się M ikołajczyk w  w ir w ielkich 
wydarzeń polityki światowej, w  którym  sła 
ba łódź państwowości polskiej z najw ięk­
szym jedynie trudem  utrzym yw ała się na 
powierzchni — bezczelne żądania im peria­
lizmu bolszewickiego, wyciągającego na

Polskę swe perfidne macki, pragnącego po 
przez wchłonięcie naszego k ra ju  uzyskać 
tak  upragniony dostęp do serca Europy, aby 
ją  bez reszty zbolszewizować, zdusić, zni­
szczyć... zbiegły się z żywotnym i in teresa­
mi naszych Anglosaskich aliantów  użycia 
sił rosyjskich dla zniszczenia Niemiec, u - 
zyskania tych sił na wschodzie za wszelką
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cenę, a więc czasowo naw et z poświęce­
niem  polskich interesów, bo tego w  ich 
m niem aniu wyijiaga zasadniczy cel —■ w y­
granie wojny.

Rozgrywka toczy się o w ielkie staw ­
ki—- byt setek milionów ludzi, istnienie po­
lityczne, kulturalne, gospodarcze całych 
kontynentów  —• w ysiłek tysięcy mózgów, 
m ilionów serc — gra idzie va banque!

Nie możemy się.dziwić, ze w  tej sy tua­
cji mężowie stanu narodów  Anglosaskich 
rozum ują kry teriam i interesu ich narodów, 
i państw , ale od naszych polityków mamy 
prawo i możemy żądać identycznej posta­
w y — wytyczną ich działania politycznego 
może być tylko interes Polski! P rem ier Mi 
kołajczyk na tym  stanow isku stanął i w 
całej dotychczasowej rozgrywce ten  punkt 
w idzenia reprezentował.

Szczególnie trudną  była sytuacja poli­
tyczna Polski od okresu paru  tygodni przed 
m ową P rem iera Churchilla z dn. 22.11. do 
ostatniej w izyty M ikołajczyka w  W aszyng­
tonie. Ze strony Rządu Angielskiego i oso­
biście P rem iera Churchilla m iał miejsce 
w  tym  czasie w yraźny nacisk na Rząd Pol­
ski w  kierunku  w yrażenia przez niego zgo­
dy na żądania Rosyjskie. P unktem  kulm i­
nacyjnym  była rozmowa Churchilla z Mi­
kołajczykiem  w  Chequers, rozmowa pro­
wadzona w  wielkim  napięciu nerwowym, 
pełna tragicznych momentów.

Mało było w  okresie tych tygodni pró­
by osób w  naszych sferach politycznych,

Od początku w ojny tak tyka polityczna 
Obozu Narodowego i Stronnictw a Ludowe­
go szła różnymi drogami, inne posiadali­
śmy możliwości pracy, w  innych metodach 
działania ^widzieliśmy rozwiązanie bieżą­
cych za g a d n ie ń — cel natom iast wysiłków 
jest' - nam  niew ątpliw ie wspólny, celem 
tym  zaś jest napewno niepodległość i w iel­
kość N arodu Polskiego. Ale nietylko cel 
jest nam  wspólny — wspólną jest nam  n a­
pewno również postawa psychiczna wobec 
najistotniejszych zagadnień bytu  narodo­
wego, głęboka wrażliwość i wyczucie in ­
teresu polskiego, w iara w siły naszego N a­
rodu oraz nieustępliwość i upór wobec 
wszelkich prób sprowadzenia z jedynej dro 
gi, prowadzącej do celu..

Na terenie S tronnictw a Ludowego w 
k ra ju  widzimy liczne zastępy ludzi, n a­
szych współtowarzyszy w  ofiarności dla 
spraw y polskiej, ludzi charak teru  i silnej 
woli; niestety nie zawsze oni m ają możność 
decydowania i tym  faktem  tłomaczymy wie 
le nieporozumień, jak  również b rak  współ­
pracy w wielu istotnie stycznych punk­
tach. Obserwujem y natom iast — z głęboką 
troską pośrednie czy bezpośrednie wpływy 
w  sferach ludowych elementów niepol­
skich, wpływy prowadzące nie ku pożytko­
wi, a  ku  nieszczęściu Polski.

Do osoby prem iera M ikołajczyka, ja -

które by nie u traciły  w iary, nie przeżyw a­
ły zw ątpienia w  dalsze możliwości oporu. 
Ogromna większość członków G abinetu i 
Rady Narodowej zw ątpiła .w możność sku­
tecznego oporu. W wyborze pomiędzy tra ­
giczną perspektyw ą zerwania z aliantam i, 
a ustępstw em  na rzecz Rosji, była gotowa 
w ybrać — w brew  polskiej racji stanu to 
drugie rozwiązanie.

Do tych, którzy niezłomnie w ytrwali, 
którzy ani na chwilę nie dopuścili do sie­
bie myśli, że interes Polski może być zło­
żony w  ofierze chwilowej taktyce w ojen­
nej, musim y w  pierwszym  rzędzie zaliczyć 
P rem iera Mikołajczyka.

P rem ier M ikołajczyk swą zdecydowa­
ną postawą, siłą swego charakteru , w  opar­
ciu o opinię A rm ii z Naczelnym Wodzem 
gen. Sosnkowskim na czele, opinię całego 
młodego pokolenia polskiego na em igracji, 
opinię wreszcie kraju , do decyzyj, godzą­
cych w  byt N arodu Polskiego nie dopuścił,

Tragiczne, napięcie zaczęło powoli u- 
stępować, mowa Churchilla z dn. 22.11., a 
następnie ostatnia polska w izyta w  W a­
szyngtonie, znacznie w yjaśniły sytuację, je ­
dnak nie łudźm y się, niebezpieczeństwo nie 
minęło, będą czynione dalsze próby w ym u­
szenia i nacisku, bestia rosyjska, jest nie­
nasycona i tak  łatw o ze swojego łupu  nie 
zrezygnuje.

W ierzymy jednak, że i tym  razem  P re ­
m ier M ikołajczyk nadziei całego Narodu 
nie zawiedzie!

ko godnego następcy i kontynuoatora po­
lityki ś. p. gen. W ładysława Sikorskiego 
żywimy osobiste zaufanie mimo, że rząd 
jego poczynił cały szereg posunięć, k tóre —. 
w  naszym  rozum ieniu — za błędne, a n a ­
w et za szkodliwe można uważać. Wiemy 
jednak, że w  istniejącej na em igracji sy­
tuacji, wiele posunięć rządu zostało nie­
wątpliw ie spowodowanych okolicznościami 
zewnętrznym i, jak  również, jakże często 
działaniem  złych doradców prem iera, re ­
kru tu jących  się nietylko z pośród innych 
ugrupowań, ale czasem naw et z własnego 
jego środowiska. Zaufanie do Stanisław a 
M ikołajczyka żywimy, chociażby dlatego, 
że uważamy, iż jest on w  niepom iernie 
większym stopniu kierow nikiem  Rządu Pol 
skiego, niż prezesem Stronnictw a Ludowe­
go i poniekąd przedstawicielem  całego N a­
rodu. W tym  więc charakterze prem ier Mi­
kołajczyk w inien kroczyć naprzód, nie o- 
glądając się-na takie lub inne względy p a r­
tyjne. Zaś poparcie dla swej p racy  zna j­
dzie w  całym Narodzie polskim, bez wzglę­
du na przynależność party jną, a jedynie w 
zależności od stopnia wyczucia i zrozumie­
n ia u poszczególnych grup czy jednostek 
interesu polskiego!

A na tym  napewno tylko zyska Spra* 
w a Polska.
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,Koniec Ukrainy! Koniec cerkwi G recko-K aiolickief
Od dw u la t południowo-wschodnie zie­

mie Polski przeżyw ają swoją tragedię, k tó­
ra niestety jest równocześnie tragedią ca­
łej Polski. Wrogie Polsce siły w ydały Jej 
na terenie tych ziem walkę. Do tej w alki 
użyły urodzonych m orderców  i rabusiów  
— całą ludność ukraińską bez różnicy płci 
i w ieku z „grecko-katolickiem  duchowień­
stw em " na czele.

U kraińcy pod hasłem  „niepodległej ■ i 
zjednoczonej U krainy", doskonale uzbroje­
ni przez Niemców, m ordują w  bestialski 
sposób Polaków  tych ziem. O fiarą mordu, 
poprzedzonego niedającym i się opisać k a­
tuszami, (piłowanie, krzyżowanie, w ypru­
wanie wnętrzności, zdzieranie żywcem skó­
ry, obcinanie członków ciała, palenie żyw­
cem i f. p.) padają  wszyscy Polacy zarów ­
no kobiety i  mężczyźni; starcy i niem owlę­
ta. W pierwszym rzędzie ofiarą m ordu pa­
da świeckie i zakonne duchowieństwo, n a ­
uczyciele, służba leśna, to jest czołowa w ar 
stw a Polaków tych ziem.

Po ..przejściach okupacji bolszewickiej 
i pod okupacją 'niemiecką, k tóra mimo po­
zorów propagandy niemieckiej, jest równie 
okrutna jak  w  całej pozostałej Polsce, miej 
scowi Polacy co do jednego zgodni, że m o­
że ich uratow ać tylko bezwzględna walka, 
w łasnym i silami nie mogli podjąć walki 
skutecznej. Świadome tego stanu rzeczy 
polskie czynniki oficjalne z K rajow ą Re­
prezentacją Polityczną, .pełnom ocnikiem  
Rządu i Kom endą Arm ii K rajow ej na cze­
le bez przerw y pak tu ją  z U kraińcam i, obie­
cując im szeroką autonomię, co ich roz­
zuchwala do reszty i przyspiesza doszczęt­
ny m ord bezbronnych Polaków. W pierw ­
szym  rokp wym ordowano Polaków na Wo­
łyniu; w  ostatnim  trw a dobiegający do koń 
ca m ord Polaków na ziemi lwowskiej. Zde­
zorientowani przez tak  zWane „czynniki 
oficjalne", nieuzbrojeni i źle zorganizowa­
ni Polacy po krótkim  oporze bohatersko i 
rtięczeńsko giną, lub uciekają na zachód do

Polski centralnej, a stąd wywożeni są p rze­
ważnie na roboty do Rzeszy, gdzie giną od 
bomb. Znikoma ilość Polaków trw a jeszcze 
w  nierów nej whlce we Lwowie i na zachód 
od Lwowa. **

Polska, mimo konsekw entnie prow a­
dzonej przeciwko niej od dw u la t wojny 
na tych ziemiach, nie stanęła do w alki i 
mimo szerzonego w  propagandzie tw ierdze­
nia, że walczy i'zw ycięża, w  rzeczywisto­
ści ponosi niebyw ałą klęskę. Dziesiątki, n a ­
w et setki tysięcy Polaków  ginie bez przer­
w y i należytej reakcji, nie mówiąc już o 
zupełnej utracie dóbr ku ltu ra lnych  i m a­
terialnych. U kraińcy przenoszą w alkę na 
zachód od Sanu i Buga i na ziemiach P ol­
ski środkowej rozpoczynają już swój mord 
i bezwzględne niszczenie polskości.

Z tym  stanem  rzeczy w  imię wolności, 
wielkości i godności Polski trzeba natych­
m iast skończyć. Aczkolwiek późno, trzeba 
natychm iast stanąć do orężnej w alki z 
wszelkimi możliwymi środkami, mimo oku­
pacji niemieckiej i kroczącego naprzód bol- 
szewizmu. W alkę trzeba podjąć natych­
m iast przeciwko wszystkim i gdziekolwiek 
znajdującym  się Ukraińcom  pod hasłem: 
„Koniec U krainy i cerkwi grecko-katolic- 
kiej"! Ta ostatnia jest tylko z nazw y kato­
licką. Począwszy od swego m etropolity po 
-ostatniego parocha j e s t . w  rzeczywistości 
inspiratorką, przewodniczką i czołową rea ­
lizatorką bestialskiego mordu. Do walki 
muszą stanąć wszyscy Polacy, prowadzić ją 
bezwzględnie. W alka z U kraińcam i musi 
stać się czołowym zagadnieniem  kraju .

Resztki Polaków ziemi lwowskiej m o­
dlą się o cud. Ten cud trzeba zrealizować 
zgodną wolą i czynem całej Polski.

Miejsce ugodowej polityki „czynników 
oficjalnych" m usi zająć karabin, miejsce 
przemożnego Józewskiego i licznych jego 
agentów—nie nominalny, a z rzeczywistego 
zdarzenia dowódca' i zdecydowany żoł­
nierz.

Broń dla żydów
Nie. Nie zamierzam y wcale zajmować się 
t. zw. „Komisją Pomocy dla Żydów w  Pol­
sce". Osobie~zaś jej przedstawiciela, nie­
jakiego Anzelma Reissa, nie poświęciliby­
śmy ani m ilim etra m iejsca naw et na n a j­
bardziej bezwartościowym papierze, gdyba­
nie pewien fakt: — P an  ten wygłosił prze­
mówienie. '

Cóż, ostatecznie każdy m a praw o prze­
mawiać, zwłaszcza w  t. zw, w ielkich dem o­
kracjach. Tym jednak razem  chodzi o prze­
mówienie, k tóre zawiera drobniutki passus 
o strasznej poprostu treści. Oto ni mniej, 
n i więcej, tylko pan ów dał do zrozumie­
nia, iż uzyskał od polskich czynników ofi­

cjalnych obietnicę, że żydzi w  Polsce otrzy­
m ają broń — tę broń, k tórej „tak dobrze 
potrafili używać"!

Gdyby ów Reiss poprzestał jedynie na 
oświadczeniu, że żydzi dostają w  Polsce 
od Przedstaw iciela Rządu pieniądze, w y­
w ołałby oburzenie, ale nie wywołałby zdu­
m ienia. To przecież rzecz notorycznie zna­
na, że całe dziesiątki żydów utrzym yw a­
nych jest za pieniądze państwowe. „Zapo­
mogi" udzielane im  sięgają przedw ojen­
nych m inisterialnych pensyj, a pochłania­
ją  dziesiątki i setki tysięcy. Bierze je zaś 
nie jakaś tam  nędzota żydowska, pejsaty 
motłoch, ale tuzy brzuchate i syte, przed-
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w ojenni m acherzy od zakulisowej polityki. 
To ich przechow uje się i zachowuje w  u- 
kryciu. Na po wojnie. Nic to, że niem a pie- 
niędzy na wydobywanie z łap h itlerow ­
skich podziemnych żołnierzy, że rodzinam i 
więźniów konających w  obozach ani roz­
strzelanych zakładników  n ik t się nie in te ­
resuje. Dla wszystkich przecież pieniędzy 
nie starczy. Trzeba ratow ać cenniejszych. 
Tych najcenniejszych!

Znane to rzeczy. Pam iętam y o nich 
i nie zapomnimy.
Ale tym  razem  chodzi o coś innego. O broń! 
Broń — narzędzie wyzwolenia. Tę broń, 
za k tó rą  ludzie kładą życie, by zdobyć choć 
nędzną pistolecinę. Broń — k tó rą  po no­
cach konserw ują tłuszczem odjętym  sobie 
od ust, k tórą robią z blachy i puszek od 
konserw, siląc się na rekordy pomysłowo­
ści. Tę w łaśnie broń dostana żydzi!

K tórzy żydzi? Ano chyba 'c i, co włó­
czą się z komunistycznymi bandam i po la ­
sach, rabu ją  chłopów. Bo innych niem a __
ghetta w ym arły. Dostaną więc oni i to nie 
tę  z puszek od konserw, lecz śliczne, no­
w iutkie Steny.

Ha, widocznie w  Polsce dużo jest bro­
ni — przecież kw itnie naw et handel bro­
nią zrzutową. Tak dużo, iż szukać dla niej 
trzeba aż takich żołnierzy. A tymczasem z 
Małopolski Wschodniej coraz tragiczniejsze 
nadchodzą wieści. Leje się polska krew . Lu 
dność polska trzym ana polskim oficjalnym 
rozkazem ginie bezbronnie na straconych 
placówkach, w yrzynana przez Ukraińców. 
Mimo to trw a. Żebrze tylko — modli się! 
— o broń... Nie dostaje. I choć w  Polsce sa 
silne i karne szeregi żołnierskie, co chcą 
walczyć, muszą czekać, nie dostają od Rzą­
du broni. Widocznie nie potrafiliby jej „tak

Żałobna
W dn. 4 lipca m inął rok od tragicznej 

katastrofy  lotniczej pod G ibraltarem , w  któ 
rej zginął prem ier R. P. i Naczelny Wódz 
ś. p. generał broni W ładysław Sikorski. W 
osobie Jego Polska straciła jednego z n a j­
lepszych swych synów, męża stanu i Wo­
dza na m iarę historyczną. Mimo, że gen. 
Sikorski odegrał w ybitną rolę w  okresie 
w alk  o niepodległość i po jej odzyskaniu 
w  latach 1918—1939 jako wódz, k tóry  “w 
przeważającej mierze przyczynił się do wie 
kopomnego cudu nad Wisłą, organizator a r­
mii oraz szef rządu, który uzyskał uznanie 
przez wielkie m ocarstwa zachodnie wscho­
dnich granic Rzeczypospolitej, postać Jego 
Jest przede wszystkim związana z okresem 
po klęsce wrześniowej 1939 r. Był to czas, 
gdy żołnierz polski pozostający pod jego 
naczelnem dowództwem daw ał świadec­
two, że mimo niepowodzeń, beznadziejnej 
niem al sytuacji, trw a na posterunku, chce 
walczyć i walczy z niezrównanem  bohater­
stwem. Imię gen. Sikorskiego łączy się z cię

dobrze używać"... Jeśli zaś m ają broń, to 
kupili ją  k rw ią swoich kolegów, nie za pie­
niądze państwowe. Tych bowiem dla nich 
nie ma. Potrzebniejsze są dla cenniejszych 
celów...

Więc może jednak  napraw dę b rak  w 
Polsce broni i pieniędzy. Cóż tedy znaczą 
te  pow tarzające się regularnie, nieomal co 
miesiąc, kanonady na ulicach, tow arzyszą­
ce w padaniu w  niem ieckie łapy całych 

-magazynów broni? Te głuche wieści szep­
tane z ust do ust o konspiracyjnych skarb ­
cach, w ykrytych przez Gestapo? P an  Reiss 
pociesza nas. Teraz już nie będą zasypywać 
się te  cenne składy. Zostaną szybko roz­
dzielone.

Bo jednak w  Polsce są i pieniądze i 
bron. A le jest jeszcze coś — nieznany nam  
tajem niczy klucz rozdziału!

Jeśli poruszam y te tragiczne i ponure 
spraw y na łam ach prasy, to nie po to, aby 
dac upust oburzeniu i goryczy. Chodzi o 
cos ważniejszego. W norm alnem  państw ie 
prócz fachowych resortów  dysponujących 
pieniędzmi i oprócz specjalnego*® organu 
sprawującego kontrolę, istnieje jeszcze cia­
ło parlam entarne, k tóre ma nietylko p ra ­
wo lecz_ i obowiązek śledzić za celowością 
i czystością celów rozdziału pieniędzy. N a­
w et w ydatki na cele wojskowe, okryte z 
n a tu ry  rzeczy pew ną tajem nicą, dostepne 
są dla w glądu przedstawicieli Narodu. Dziś 
parlam entu  nie ma. Musi go zastąpić opinia 
publiczna jak  najszerszych mas. Dlatego 
to w łaśnie spraw ę tę wytaczam y na forum  
publiczce. Jest ważna, a naw et dziś, w  mo- 
mencie przełomowym wojny, kto wie, czy 
m e decydująca.

rocznica
żkimi chwilami, w których z chaosu klęski 
należało zbierać resztki naszych sił zbroj­
nych aby tworzyć z nich na nowo arm ie 
polską. Zasługą ś. p. gen. Sikorskiego by­
ło odrodzenie wojska naszego z pooiołów 
po klęsce wrześniowej, uratow ania znacz­
nej jego części z katastrofy  francuskiej i po 
nowne odbudowanie polskich sił zbrojnych 
na ziemi angielskiej.

W najtragiczniejszych chwilach Euro­
py s. p. W ładysław Sikorski był symbolem 
wierności Polski wobec zaciągniętych zobo­
wiązań i Jej w iary  w  zwycięstwo słusznej 
sprawy, symbolem żołnierza polskiego, któ- 
lego żadna klęska nie zdoła złamać, który 
walczyc będzie wszędzie, gdzie tylko znaj­
dzie karabin. W chwili, gdy W. B rytania by 
ła  zupełnie osamotniona i chwiała się pod 
ciosami olbrzymiej przewagi niemieckiej, 
tylko polskie siły zbrojne prowadziły nadal 
w alkę u jej boku, a lotnictwo nasze okry­
ło się nieprzem ijającą chwałą w  obronie 
Je j stolicy. W tym  najcięższym w  historii
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Im perium  Brytyjskiego okresie wkład 
zbiojny Polski posiadał olbrzym ie znacze- 

■ m e i przyczynił się znakomicie do zniwe­
czenia niemieckich planów  inwazyjnych. 
Równie nieugięty, jak  prem ier brv tv jski 
W inston' Churchill, polski Wódz Nacz'elnv 
i p rem ier w jednej osobie, ś. p. W ładysław 
Sikorski był żywym symbolem niezłom ro- 
sci Narodu Polskiego. Zapew nił On Polsce 
należyte miejsce wśród Narodów Zjednoczo 
nych, bronił niestrudzenie Je j p raw  prze­
ciwstaw iając się zakusom zarówno wrogów 
jaw nych jak  i pozornych sprzymierzeńców 
sprawił, ze zołmerz polski przez cały czas 
wojny, bez przerw y trw ał w  pogotowiu lub

Kronika zagraniczna

P o c z q i e
i ?/'<Uga w ° ina św iatow a weszła w czerw 

cu 1944 r. w okres przełomowy. Dotychcza­
sowe rezu ltaty  rozpoczętej w  dn. 6-go b.m. 
inw azji przeszły wszelkie oczekiwania. W 
w yniku trzytygodniowych operacji wojska 
anglo-am erykańskie opanowały cały pół­
wysep Cotentin, zdobywając jedna z n a j­
silniejszych tw ierdz m orskich w  Europie 
Cherbourg. F ak t ten posiada olbrzymie 
znaczenie nie tylko strategiczne ale i po­
lityczne. W raz .z  legendą W ału A tlantyc­
kiego rozsypała się w  gruzy legenda o m o­
żliwości staw iania dłuższego oporu przez 
III  Rzeszę, a dla narodów  jęczących pod 
jarzm em  hitlerow skim  zaśw itała ju trzen- 

. bliskiego wyzwolenia. Organizacje pod- 
ziemne we F rancji poddane jednolitem u 
dowództwu gen. Koeniga, bohaterskiego 
obrońcy Bir-H acheim  i przedstawiciela 
gen. de Gaulle w  głównej kw aterze wojsk 
inw azyjnych gen. Eisenhowera, stały sie 
praw dziw ą arm ią regularną, która zadaje 
Niemcom dotkliwe ciosy. Sytuacja w e­
w nętrzna we F rancji dojrzewa w  szybkim 
tem pie do wybuchu. Zabójstwo m inistra 
piopagandy H ennota, najw ybitniejszej o- 
bok Lavala postaci w  rządzie Vichy jest 
tego najwym owniejszym  dowodem. Jedno­
cześnie na półwyspie Apenińskim  odwrót 
wojsk Kesselringa przybrał charak ter bez­
ładnej ucieczki. Zarówno w  Norm andii, jak  
i we Włoszech Angłośasi posiadają olbrzy­
m ią przewagę techniczną zwłaszcza -w lo t­
nictwie. Nie mogło to nie wpłynąć na ,.mo­
rale" arm ii niemieckiej. Już sam fakt, że 
mimo rozkazu H itlera obrony aż do osta­
tniego żołnierza i ostatniego naboju, komen 
dan t wojskowy Cherbourga, gen. porucz­
nik von Schlieben i dowódca sił morskich 
kontradm irał Hennecke poddali się Ame- 
i ykanom  wraz z czterema innym i genera­
łami, posiada swą wymowę. Wiele do m y­
ślenia daje też nagła śmierć dowódcy je ­
dnej z arm ii niemieckich w  Norm andii 
gen. pułkow nika Dollmanna — która na-

w linii bojowej, gdzie rzucał swa krew  na 
<zalę dziejową.

Gen. Sikorski um iał się wznieść ponad 
rozgrywKi party jne  lub interesy koteryj, 
był Wodzem całego N arodu Polskiego ku 
którem u zw racały się oczy zarówno cier­
piącego pod jarzm em  najeźdźcy k ra ju  jak 
i wszystkich rozproszonych po świecie P o­
laków. Jako szef em igracyjnego lecz legal­
n i®0 r *ą i • który zdobył sobie szacunek 
Cctiego św iata i jako odnowiciel sił zbroj­
nych Rzeczypospolitej ś. p. gen. W ładysław 
Sikorski przejdzie do historii.

Cześć Jego pamięci! !

k k o ń c a
stąpiła w  tajem niczych okolicznościach. 
Wszystko zatem wskazuje, że zaufanie do 
stia tegn  H itlera i jego doradców zanika 
coraz bardziej wśród korpusu wyższych o- 
ficerow W ehrmachtu, którzy zdaja sobie 
dobrze spraw ę z beznadziejności sytuacji 
iNiemiec. Jak  wiadomo bowiem założeniem 
planu strategiczno -politycznego H itlera by­
ło rzucenie m axim um  sił na Zachód naw et 
kosztem wielkich ofiar i porażek na Wscho 
dzie, aby zepchnąć do mroza inw azyjną a r ­
mię anglo-am erykańcką i rozbić ją  doszczę 
łme, a następnie zwrócić się przeciwko Ro­
sji Sow.. K ierownicy III  Rzeszy sadzili że 
niepowodzenie inw azyjne wywoła tak  w iel­
ki wstrząs w  opinii publicznej USA a zwła 
szcza W. Brytanii, k tóra w ykazuje objawy 
zmęczenia długoletnią wojna, że w ytw o­
rzy się pomyślna atm osfera dla naw iązania 
rokow ań o pokój kompromisowy. Liczyli 
oni lów nież na psychologiczne działanie 
nowej broni, k tóra m iała być rzucona w 
decydującym  momencie. Tymczasem wszy- 
stkie te rachuby zawiodły. Anglosasi s ta ­
nęli tw ardą stopą na lądzie francuskim  a 
po zdobyciu Cherbourga będą mogli po­
djąć nową, zakrojoną na w ielką skalę ofen­
sywę.. Sztab niemiecki nie żywi chyba n a­
dziei zepchnięcia ich do morza i jest nie­
wątpliw ie zaskoczony potęgą anglo-am ery- 
kanskiego uderzenia, które zmusiło Rund- 
stedta i Rommla do zachow ania defensyw­
nej postawy.

Nowa broń niem iecka — latające bom- 
Py . okazała się trickiem  propagandowym  
i me w płynęła w  najm niejszym  stopniu na- 
działania w ojenne aliantów. Przyznaje to 
p iasa  niemiecka, k tóra przygotowuje swych 
czytelników na zajęcie całego wybrzeża ka 
nału  La Manche, jako odpowiedzi na zasto­
sowanie torped latających. Trudno o b ar­
dziej jaskraw e stw ierdzenie fiaska nowei 
oroni. J

Tak więc m isterny plan niemiecki za­
łam ał się całkowicie; Niemcy prowadzą ■
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w alkę na trzech frontach nie m ając dość 
siły, aby powstrzym ać natarcie  przeciw ni­
ka na jakim kolw iek odcinku. III  Rzesza 
została wzięta w  kleszcze i rzuca się bez­
silnie, jak  osaczony w  kniei zwierz. Bo­
wiem ofensywa sowiecka w F inlandii i na 
Białorusi osiągnęła równeż bardzo poważ- 
ne_ rezultaty  (zdobycie Wyborga, W itebska, 
głównego filaru  obrony niemieckiej na 
Wschodzie, Orszy, Bobrujska i Borysowa), 
zagrażając nie tylko państw om  bałtyckim, 
ale naw et Prusom  Wschodnim. Z polskie­
go punktu  widzenia fak t ten  stanowi od­
w rotną stronę m edalu, jednakże układ sił 
zm ienia się wciąż na korzyść Anglosasów. 
Sukcesy w  Norm andii i w e Włoszech o- 
tw iera ją  przed strategią anglo-am erykań- 
ską ogromne możliwości, a ostatnie w ypad­
ki na Oceanie Spokojnym dowodzą, że po­
tencja ł wojenny USA osiągnął takie roz­
m iary, iż mogą one niezależnie od operacji 
inw azyjnych w  Europie przejść do decydu­
jącej ofensywy przeciwko Japonii. Dotych­
czas wydawało się, że bez uzyskania baz 
lotniczych na Syberii A m erykanie nie b ę ­
dą mogli rozpofcząć wielkiego a taku  prze­
ciwko Japonii i że w ojna na Dalekim 
Wschodzie może trw ać jeszcze długo po

GÊ NT. s o s n k o w s k i  o
Wódz Naczelny, gen. broni Kazimierz 

Sosnkowski udzielił przedstawicielowi 
PA T -u wywiadu, w którym  na zapytanie, 
co sądzi o ogólnej sytuacji wojskowej, o- 
świadczył, że jego osobistym zdaniem  w oj­
na zbliża się do m om entu szczytowego, do­
dając, że nie będzie sądem, zbyt optym isty­
cznym twierdzenie, że w ojna zakończyć się 
może jeszcze w  roku bieżącym. Opór wojsk 
niemieckich- na wszystkich frontach został 
złamany. Lotnictwo niemieckie, które w. 
początkach w ojny było najgroźniejszą bro-

Kromika Krajowa

List ze
Nadesłano nam  głos ze Lwowa, który 

zamieszczamy jako wyraz poglądów społe­
czeństwa polskiego w  Małopolsce W schód^ 
niej.

Rodacy! Do broni!
W ostatnich dniach cała polska prasa 

podziemna podjęła wreszcie gwałtowny a- 
larm  w  sprawie ziemi lwowskiej. Stało się 
to dopiero wówczas, gdy Polacy Wołynia, 
zostali doszczętnie praw ie wymordowani, 
a ‘niedobitki ich rozproszone pc ziemiach 
środkowej i zachodniej Polski, a nierzadko 
i Rzeszy; gdy na ziemi lwowskiej leje się 
krew  strum ieniam i, a zrozpaczona ludność 
nie widząc pomocy, ani ra tunku  ze strony 
macierzy, coraz częściej zw raca wzrok ku 
wschodowi, skąd jedynie przyjść może „wy 
bawienie" od rzezi — wybawienie choćby

zakończeniu operacji na teatrach  działań 
wojennych w  Europie. F ak t ten umożliwiał 
Stalinowi prowadzenie dwulicowej polity­
ki i szantażow ania aliantów. Bazy na Sy­
berii były głównym atutem  w  dyplom a­
tycznej grze Sowietów, tym czasem  po de­
sancie am erykańskim  na wyspie Saipan 
wszystko zdaje się wskazywać, że Anglosa- 
si potrafią rozprawić się z Japonią bez po­
mocy Sowietów, natom iast Rosja sowiecka 
jest zmuszona udzielić lo tn ictw u am erykań 
skiem u baz na U krainie, gdyż jej w łasne 
lotnictwo jest zbyt słabe, aby mogło ■sku­
tecznie w spierać operacje lądowe arm ii czer 
wonej. Nie należy więc poddaw ać się su­
gestii rzekomej potęgi m ilitarnej Sowie­
tów, które coraz bardziej uzależniają się . 
od pomocy Anglosasów, zwłaszcza w  sprzę­
cie wojennym . Jeżeli w ypadki będą toczy­
ły się nadal w  tern samem tempie, co w 
czerwcu, to w  niedługim  czasie możemy 
się znaleźć w_obliczu ostatecznych rozstrzy­
gnięć, w  których rola. m ocarstw  anglosa­
skich odsunie na plan dalszy Rosję sowiec­
ką.

Nie potrzeba dowodzić, że tak i rozwój 
sytuacji będzie dla Polski niezwykle ko­
rzystny.

SYTUACJI W OJENNEJ
nią niemiecką, przejaw ia nader ' słabą 
działalność. Gen. Sosnkowski stwierdził, że 
w  czasie jego inspekcji we Włoszech, m i­
mo przebyw ania na liniach frontowych, wi 
dział jedynie dwa samoloty niemieckie. 
Podczas swej ostatniej inspekcji na w y­
brzeżach w  Norm andii nie w idział ani je ­
dnego samolotu niemieckiego. Gen. Sosn­
kow ski w yraził się z najwyższym  uznaniem  
o. operacjach inwazyjnych, przeprow adza­
nych na skalę dotychczas niespotykaną 
przy nadzwyczajnej precyzji ich realizacji.

Lwowa
w postaci znienawidzonego NKWD.

Jednocześnie Polacy kresow i szukają 
wśród własnego społeczeństwa winnych; 
Trudno się im  dziwić. Zd przegrane bftwy 
nie nadaje się orderów. Ża taką katastro ­
fę, taką klęskę, jakiej doznaliśmy na n a­
szym wschodzie, ktoś przecież m usi ponieść 
odpowiedzialność i to nie „wobec Boga i hi 
storii", ale wobec współczesnego pokolenia 
Polski, wobec sierot, k tórym  w  ich oczach 
w  ohydny sposób pomordowano rodziców, 
wobec ojców i m atek, przeklinających chwi 
lę, w  której dano im  przeżyć w łasne dzieci, 
wobec bezsilnych i bezbronnych braci zm u­
szonych bezczynnie patrzeć na hańbę i po­
niew ierkę ich sióstr, wobec tych wołynia- 
ków, którzy głodni, obdarci, bosi.w ałęsa­
ją  się, jak  żebracy po świecie, a w oczach
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m aja  jeszcze obraz p łonących  ich  w łasnych  cy is tn ień  i żyć ludzkich , a  nadew szystko
d o sta tn ich  zagród, obraz ra b u p k u  i m ordu . h o n o r P o lsk i i je j w iekow y p res tiż  n a  ca -

Oto owoce p o lity ju  p rzed w o jen n y ch  ły m  w schodzie. Cóż k ied y  zab rak ło  u  n as  ■
„w ojew odow  w ołyńsk ich". S kom prom ito - Ja rem ich , a  nam nożyło  się bez lik u  K isie-
w a ł się reż im  państw ow otw ćrczy . Z niosła lów . N ajedźcie  się w ięc, panow ie  u k ra in o -
g0 z Pow ierzchni życia w o jna . Cz;/ w y cia - file, w aszego w stydu , w aszego K isielu ,
gnęlism y  konsekw encje?  K to  odpow iada za N iep raw d a  rów nież, że tych  rzeczy n ie  
to, co dzisiaj dz ie je  się n a  ziem i lw ow skiej, dało  się p rzew idzieć, że było m rzonką  po ­
za to, ze U k ra iń cy  rozzuchw alen i naszą  zyskan ie  U kraińców  d la  Polski, że n iepo-
b iernoscią , p rze rzu ca ją  sw oje zagony n ie - d legła, w o lna  U k ra in a  leży  w  in te re sie  P o l-
ty lko  za San, ale w  L ubelszczyznę i K ra -  ski, że ta k a  U k ra in a  b y łab y  w  naszym  rę -
kow sk ie . k u  narzędziem  do osłab ien ia , czy rozbicia

Ju z  słychac n iem ęskie , pod łe  p róby  R osji i  t. p. bzdury ,
w yłg iw an ia  się ze stro n y  ty ch  co ponoszą T • v  ±  , ■ •
odpow iedzialność za o fic ja lną  p o litykę  na" Jeże li po ty lu  dośw iadczen iach  h is to -
k resach . L w ow iacy  sam i sobie są w inn i r y cznych  od C hm ielą  poczynając, po do-
N iedali p ieniędzy , lokali do k o n sp irow an ia  św iadczen iu  okupac ji bo lszew ickiej, po do-
p rzy  k a rta c h  i k ieliszku , b ron i n ie  stw o- św iadczen iu  n iem ieck im  z obecnej w ojny,
rzy li o rgan izacji z niczego, z resz tą  zacho- bo N iem cy  tez zaw ied li się n a  U kraińcach ,
dzi „vis m a jo r" , przem ożna n iem iecka op ie- po rz “ ia ch n a  W ołyniu, ta k  zw ana  g ru b a
k a  n ad  U kraińcam i. N iepraw da! R zucam y ^zw orka w ydaje  łzaw y, p rzebaczający , czy
w am  w  tw arz, oskarżen ie , n ieodparte , ja s -  :ez PrzePrasza i^ cy -za  to, że is tn ie jem y , za
no, w y raźn ie  sfo rm ułow ane. O trzym aliście  to, ze nas P a n  Bóg stw orzy ł P o lakam i, m a -
subsyd ia  od rząd u  z L ondynu , przez w asze n lfe s t do U kra ińców  ob iecu jący  au tonom i-
k ieszen ie  p rze lew ały  się m iliony  p ien ie - CZne Przyw lle i e w zam ian  za zb rodn ię  m o r-
dzy państw ow ych , n ie  w aszych p a rty jn y c h  ders tw a , ra b u n k u  i zd rad y  s tanu , to  w y-
ale  p ien iędzy  publicznych , m ieliście dosyć baczcie panow ie  u k ra ino file , a le  gest tak i
b ro n i i am unic ji, m a te ria łó w  w y bucho - n ie  m ógł być Poczytyw any  przez U k ra iń -
w ych, oficerów , aby  uszkadzać to ry  w y sa- cow  za m c nrnego ja k  za o b jaw  zupełnej
dzać w  pow ie trze  pociągi, aby  rozw ijać  be^ in d o lenc ji i  osta tecznej słabości n a ro d u  poi
w zględu  n a  o lbrzym ie ofiary , bezcelow e skleg°- D o jak iego  zaś stopn ia  • doszedł u
sprzeczne w  obecnych w a ru n k ach  z in te re -  n as uPad ek  m yśli politycznej, św iadczy
sem  polsk im  w spó łdzia łan ie  z Sow ietam i fa k t’ ze te n  " slaw n y “ m an ife st podpisało
W asze dzia łan ie  p rzyśp iesza try u m f n ie  S tronn ic tw o  N arodow e, to  sam o, k tó re  słu -
Polsk i, a le je j śm iertelnego  w roga ze sznie ch lub i się, że je s t spadkob iercą  dok -
w schodu. N atom iast tam , gdzie od d w u  la t R y n y  tak iego   ̂ m ęża s tan u , ja k  R om an
le je  się beznadzie jn ie  i b ezk arn ie  k re w  poi D m ow ski choć, ja k  się okazu je  szarga dziś
ska, tam  w as n ie  było i  n iem a. L w ów  n ie  sw oją  p ięk n ą  trad y c ją . M ało tego, że en d e-
dał! L w ów  n ie  zrobił! Jak że  to  chcecie, aby  cy Podpisali, a le  w  p ras ie  sw oje j zach ły -
n iedob itk i, k tó ry ch  bolszew icy w  osta tn ie j styw ali się en tuzjazm em . To ci dopiero
chw ili n ie  zdąży li'jeszcze  w yw ieźć za U ra l i>§esi- n a  skalę  dziejow ą. To nic, że za ta -
do K azakstanu , do K atyn ia , czy n a  Sołów - k ie  gesty  zaPłac i P o lska  u tr a tą  m iliono-
ki, s ta re , zgorzkniałe, ste rro ryzow ane  o- rzeszy najlepszych , n a jw iern ie jszych
g rab ione  przez kom unę doszczętnie, w ygło- sw ° ich synów , to  nic, że zapłaci w o jną  z
dzone sam e po rw a ły  za b roń , k tó ra  w y  im  P o s z ł a  U k ra iną , a le  gest się udał. „N a
z rą k  w y tracac ie  w aszą po lityka  ugody z ta k l gest n ie  zdoby ła  sie n aw e t A nglia w
U kraińcam i. T u w łaśn ie  leży  sedno zagad - sto sunku  do -Burów". No tak , bo gdyby
n ien ia . N ie trzeb a  było pak tow ać, n ie  trz e -  A nSlia  zdobyw ała się n a  tak ie  gesty, by łaby
ba było lizać zak rw aw ionej łap y  h a jd am ac - w ysp ia rsk im  księstew kiem , k tó reb y  jednym
kiego zb ira . W asze to  łzaw e p rzebaczen ie  zd row ym  kopn iak iem  m ogła przew rócić  są-
w in , b ra te rs tw o  słow iańskie, czkaw ka o n a  s iedm a Ir lan d ia , czy Szkocja, czy może
szej i w aszej w olności skazało n a  zag ładę W alja, p re ten d u jąca  rów nież w  tak im  ra -
pó łto ra  m iliona  Polaków , zaprzepaściło  do- zle do w ielkości i niepodległości; ja k  dziś
robfik gospodarczy i k u ltu ra ln y  k ilk u  o- P re ten d u ją  nasi U kraińcy . A ng lia  n ie  b y -
sta tn ich  pokoleń, rozw ydrzyło  h a jd a m a - łab y  stw orzy ła  Im p eriu m  B ry ty jsk iego , n ie
ków . rządz iłaby  Ind iam i, an i n ie  p anow ałaby  na

G dyby  ro k  tem u, dw adzieścia, dziesięć m orzach  św iata , an i n ie  b y łab y  jedynym
m niej naw et, p rocen t p ien iędzy  p ań stw o - w artośc iow ym  dziś d la  nas sojuszn ik iem
w ych, k tó re  grzęzły  i g rzęzną po dziś dzień  ' w  w ojn ie  z N iem cam i. T ak, ta k  panow ie, 
w  am tach  podziem nej b iu ro k rac ji, poszło A nglicy  m a ją  tro ch ę  rozum u politycznego
n a  dozbro jen ie  w si polsk ich  n a  W ołyniu, 1 zdrow ego sensu  chłopskiego, czy k up iec-
osadników  w ojskow ych, kolonistów , gdyby  kiego w  głow ie.
za każdy  • a k t te r ro ru  uk ra iń sk iego  odpo- Społeczeństw o polskie L w ow a doznaje
w iedziano  jakże  p iękną, a  sku teczną  m e- zaw odu ze stro n y  w szystk ich . W idzi ono
to d ą  księcia  Ja re m y  W iśniow ieckiego, u ra -  jed n ak  w  p rzededn iu  decydu jącej rozp raw y
tow anoby  dziesiętk i jeże li n ie  se tk i ty s ię - z U kraińcam i, N iem cam i, bolszew ikam i,
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jak  nedecy dla swojej pieczeni party jnej 
za wroga num er jeden uw ażają oenerow- 
ców, jak  osłabiają jedyną realną siłą, k tó ­
ra  może jeszcze uratow ać Lwów, to jest 
NSZ, k tóry  pragną rozbić, rozbić m oralnie, 
zamienić w  sw oją bojówkę party jną. Nic- 
też dziwnego, że Lwów wali pięścią w  stół, 
że ma dosyć tego bazgrania i gadania, do­
m aga się czynu — na miłość Boską — re ­
alnego czynu!

Dosyć tego! My, Lwowianie, wołam y 
do Was wszystkich, tak  do t. zw. czynni­
ków oficjalnych, jak  i party jnych  — do­
syć kompromisów, słabości, ustępstw , do­
syć polskiej kiereńszczyzny ciągnącej Pol­
skę w  przepaść, w ydającej Ją  na łup N iem ­
ców, Bolszewików i Ukraińców.

Do broni!
A jeżeli* nie zaniechacie tych szaleń­

czych gierek i rozgrywek i będziecie nadal 
gryźć się między sobą m iast walczyć z w ro­
gam i Polski zew nętrznym i i w ew nętrzny­
mi, k rew  nasza spadnie na wasze głowy! U- 
m ierająć przeklinać was będziemy i prze­
klną was przyszłe pokolenia. Zginiecie nie­
sławnie, okryci hańbą, a jeżeli przeżyjecie 
— my, lwowianie, ubierzem y wami nasze 
latarnie, jako zdrajcam i spraw y polskiej.

Do broni!!
Niech w  obronie Kresów Wschodnich 

dokona się zjednoczenie wysiłków tych 
wszystkich, którzy mimo wszelkich dzielą­
cych ich różnic są przede wszystkim do­
brym i Polakami!

WSPÓŁPRACA
Wspólna nienawiść łączy naw et w ro­

gów. Zoologiczna nienawiść do Polaków 
każe'używ ać przeciw  nam  jednem u z w ro­
gów rąk  drugiego. W styczniu b. r. PPR 
dostarczyło do Gestapo listę około dwu tyś. 
nazwisk Polaków  — głównie przeciw ni­
ków bolszewizmu i bolszewizacji Polski. 
Skutkiem  tej denuncjacji aresztowano w 
W arszawie i powiecie warszawskim  oko­
ło 1200 osób. P rzykład jeden z wielu!

INSTRUKCJE
K ontrw yw iad polityczny P P R -u  naka­

zuje prowadzić pracę w ew nątrz innych or­
ganizacji włg. pewnych wytycznych. Przy 
rozpracowywaniu jakiejkolw iek organiza­
cji kom una żąda od swych agentów poda­
nia następujących danych:

1- powstanie i cele organizacji (ofi­
cjalne i ukryte!).

2) ludzie i  teren  organizacji (ilość, 
w iek i środowisko społeczne"" członków ).

3) działalność polityczno-propagando­
wa.

Z działalności komuny
4) działalność wojskowa.
5) środki techniczne i pieniężne (po­

chodzenie!).
6) stosunek do PPR -u.
7) stosunek do PZP.
8) czy są w organizacji agenci G esta­

po.
9) osoby nadające się do w ykorzysta­

nia.
Centrala PPR  rozesłała do swych agend 

w  terenie instrukcje, zalecające podważa­
nie autorytetu  rządu polskiego w  Londynie 
przy pomocy następujących zarzutów: 
1) rząd M ikołajczyka nie jest zdolny u trzy­
mać norm alnych stosunków dyplom atycz­
nych z Sowietami, 2) rząd reprezentuje 
tylko interesy w arstw  posiadających i b iu ­
rokratów , 3) nie posiada powagi i posłu- 

" chu w  kraju , 4) u tracił popularność w Lon­
dynie i W aszyngtonie. Pomimo, że codzien­
na rzeczywistość stale obala te wszystkie 
zarzuty, PPR  w  nowej instrukcji nie zna­
lazł żadnych nowych sposobów, by śpie­
wać swa sta rą piosenkę o „reakcyjnym  
rządzie polskim".

O f i a r y
Sprostowanie

Omyłkowo podano Sym i Ska 10.000. 
powinno być Syn i Ska 10.000.

M ruczek 100. Mecenas 40. Doktór 50. 
P in jor 100. Witold 60. Andrzej paczka pa- 
pieru.AD 50. I i K. W. D. 200. Andrzej 40. 
Tadeusz 100. Dowmund 50. W ójt 50. W ar­
ta  100. Brzechwa 50. Sulla 200. Andrzej 55.

Jerozolim a 15. Delisław 50. SSS 100. B ra­
cia 50. W anda 200. K aśka 100. NNN 20. 
Śm ietana 20. Miłość 30. U party  30. P rus 20. 
Radca 50. Radca 50. Z. 250. G ryfia 38 50. 
W anda 350.

Na fundusz propagandy ziem  Naodrzań- 
skich.
Ósemka 100. Gryzoń 500.


